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D yskusja  po referacie Stanisław a Salm onow icza:
M ię d zy  s tra ch em  a m an ipu lacją : in te ligencja  p o lska  w obec s ta lin izm u

A d a m  S trza łkow sk i:

inicjując dyskusję, chciałbym  zrobić dw ie uwagi.
W ydaje mi się, że w  postaw ach  inteligencji wobec s ta lin izm u  isto tną rolę o d e­

grało  to, że lu d z ie  ci, naw et w spółpracując w jakim ś stopn iu  z system em , nie brali 
go i jego b zd u rn e j ideologii pow ażnie. To w yróżn ia ło  Polskę w śród innych dem o- 
ludów  -  Polska n a z y w a n a  była „najw eselszym  barak iem  w obozie". W tym  cza­
sie m iałem  dość bliskie kon tak ty  z fizykam i n iem ieckim i z NRD, byw ałem  w ich 
in s ty tu tach  i zdu m iew ało  m nie, a naw et przerażało , jak serio  oni podchodzili do 
k o m u n izm u .

Refleksje p rzed staw io n e  w  referacie Pana Profesora w ym agałyby  oczyw iście 
pog łęb ien ia  w  s tu d iach  socjologicznych dotyczących tych postaw  i m entalności 
inteligencji. N iestety, w ydaje m i się, że taką m ożliw ość w d użym  stopn iu  straci­
liśmy. W ów czas w  okresie s ta lin izm u , czy w późniejszym  okresie PRL-u, s tud ia  
tak ie  były oczyw iście  niem ożliw e, a dziś jest na to za późno. N aw et my, u czestn i­
cy tych zd a rzeń , u traciliśm y z czasem  ostrość spojrzen ia  na nie. Jak w spom ina ł 
Pan, naw et n am  teraz tak ie  form y p ro testu , jak u n ik an ie  u d z ia łu  w  pochodach  
p ierw szom ajow ych , a b ran ie  u d z ia łu  na p rzyk ład  w procesji św. S tan isław a ze 
Skałki na W awel, w ydają się dziś już śm ieszne, a m łodsze pokolenie tych spraw  
już w ogóle n ie rozum ie.

S ta n is ła w  W altoś:

B ardzo  po d o b ał m i się referat, bo jest on w y razem  zdrow ego rozsądku  w oce­
nie przeszłości. O becnie w różnych pojaw iających się w ypow iedz iach  p rzed sta ­
w ian e  są często  pog lądy  skrajne, podchodzące  do przeszłości p rzez  p ry zm at w łas­
nego życia. W ydaje m i się, że poglądy, k tóre p relegent zaw arł w  sw oim  referacie, 
są w yw ażone . Jest on w y razem  poglądu  uogólniającego na ten tru d n y  do oceny 
okres. T ru d n o  jest ocenić zd arzen ia , w środku  których albo sam i się znajdow a­
liśmy, albo m ieliśm y rodziców , k tórzy p rzeżyw ali to w szystko  w sposób często 
d ram atyczny . P rzedstaw iony  pod zia ł czasow y, periodyzacja tych w y d arzeń  jest 
zg o d n a  z ich przeb ieg iem  h isto rycznym

A utor u n ik a ł tu  zu p e łn ie  nazw isk , i słusznie. C iekaw e jest tu p rzech o d ze­
nie pew nych  lud z i ze s tru k tu r  P aństw a Podziem nego w dalszym  d z ia łan iu  do 
s tru k tu r  PRL-u -  jak ci ludzie  m ogli p rzetrw ać, zachow ując się godnie. M ożna tu  
p rzy toczyć p rzy k ład  dw óch ludzi: Lorentza i Z achw atow icza. Przecież Lorentz 
był członk iem  w ładz  P aństw a Podziem nego, a potem  zajm ow ał w PRL-u to sam o 
stanow isko  w zakresie  m u zea ln ic tw a  do końca sw ego u rzęd o w an ia  w roku 1982. 
Takich osób m ógłbym  w ym ien ić  kilkanaście. Z astanaw iałem  się, jak to się stało,
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że ludzie ci n ie  zosta li w y rzu cen i poza naw ias w  okresie sta linow sk im . B ardzo 
zachęcałbym  referen ta  do  naśw ie tlen ia  tego zagadn ien ia .

Jerzy Wyrozumski:

Profesor W altoś p o d n iósł tu  tę periodyzację b a rd zo  przekonującą. Ja bym  
z kolei zaznaczy ł b a rd zo  tra fn ą  typologię  postaw . U w ażam , że jest ona n iezw yk le  
w ażna. P rzecież m y byliśm y dopiero  co św iad k am i naukow ego p rostac tw a , które 
do tknęło  środow isko  naukow e krakow skie  ze strony  p an i Rybickiej, osoby zu p e ł­
n ie w yprane j z w szelkiej um iejętności naukow ej analizy.

Ja nie jestem  tak im  pesy m istą  jak Profesor S trzałkow ski, że z p u n k tu  w id z e ­
n ia  b ad ań  socjologicznych jest to czas stracony. O n nie jest całk iem  stracony, d la ­
tego że m ateria ł faktograficzny, m edia lny  jest tak  obfity, że stanow i su b stra t do  
an a lizy  socjologicznej. Ja bym  pow iedział, że n am  czego innego  b rak  -  b rak  n am  
w arsz ta tu . I b a rd zo  niepokojące jest tu  u pow szechn ien ie  p rostac tw a w  nauce, 
n ieum iejętności naukow ej analizy, n ieum iejętności periodyzacji, an a lizy  ty p o lo ­
gicznej itd. Ja z u zn an iem  chciałbym  podkreślić  w  referacie zaró w n o  w łaściw e 
podejście do periodyzacji, jak i ana lizy  typologicznej postaw . To by w ym agało  
rozw in ięcia , bo jest to b a rd zo  isto tny  elem ent socjologiczny.

Z g ad zam  się z P ro feso rem  W altosiem , że b rak u je  tu  n a z w isk . A le z n a z w i­
sk am i m ożem y sobie  ju ż  ła tw ie j po rad z ić , jeżeli m am y  tę sia tkę, na  k tó rą  to 
w szy stk o  m o żn a  nałożyć, m am y te ram y. To jest w ie lk ie  z a d a n ie  n au k i: s tw o ­
rzen ie  kad ry , k tó ra  p o tra fiłab y  z p e rsp e k ty w y  tę rzeczy w is to ść  o b se rw o w ać  
i opisać. M am y dzisia j d o b ry  w a rsz ta t b iograficzny , p o k azu je  go Polski słownik  
biograficzny. N ie s te ty  jest to ścisły  go rse t, bo  jest to z d e te rm in o w a n e  lite rą  a l­
fabe tu . Jesteśm y p rz y  lite rze  S i do  sk o ń czen ia  s ło w n ik a  p o trz e b a  28 lat, jak  to 
p o liczy ł P ro feso r M ark iew icz . G oniąc  o s ta tn ią  lite rę  a lfab e tu , trac im y  z po la  
w id z e n ia  całą  w ie lk ą  b iog raficzną  rzeczy w isto ść , lu d z i, k tó rzy  n ie  z d ą ż y li 
u m rz e ć  w  o d p o w ie d n im  czasie, lu d z i, k tó rzy  zna jd u ją  się w  in n y m  m iejscu  
a lfa b e tu  itd.

N ie sposób  się tu  o trząsnąć  z pew nych  sp raw  -  któż z naszej generacji n ie  p a ­
m ięta W andy O dolskiej, tej strasznej in te rp re ta to rk i p rocesów  politycznych, czy 
M artyk i z Fali 49. To są te ciem ne biografie, k tóre też pow in n y  być p rzy p o m n ian e . 
D obrze się stało, że odeszły  już one w niepam ięć, ale te postacie też należy  p rzy ­
pom inać, choćby ku  p rzestrodze .

Kazimierz Zarzycki:

Jestem  biologiem , stud iow ałem  w  latach 1949-1953 na U niw ersytecie Jagiel­
lońskim . Te ciężkie czasy p rzeżyw ałem  zatem  jako studen t. G dy porów nujem y 
sytuację w C zechosłow acji czy innych  dem oludach  z sytuacją w  Polsce, to u nas 
była ona znaczn ie  łagodniejsza.
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Pan P rofesor w  sw oim  referacie zakreślił sy tuację inteligencji w  szerokim  
aspekcie, ja chciałem  się zająć sy tuacją  w  w ąziu tk im  zakresie  n au k  biologicznych 
i p rzy rodn iczych . Po wojnie, pow róc iw szy  z zagranicy, w ielu w ybitnych  uczo­
nych w łączyło się w  b ad an ia  nau k o w e i próbow ało  zorgan izow ać na  now o swe 
w arsz ta ty  pracy  naukow ej. W racali do kraju  m im o nega tyw nego  stanow iska  
w  tej sp raw ie em igracji, na p rzyk ład  pro fesor Skalińska, czy geo lodzy  i botanicy. 
W ierzyli, że w łączając się w  s tru k tu ry  w ładzy, pom ogą odbudow yw ać n aukę  po l­
ską. Dzięki tem u n asze  różne w arsz ta ty  naukow e m ogły się rozw ijać i m łodzież 
nasza  m ogła się kształcić. Dzięki tem u m am y w  kraju  dobre ośrodki i nie zostały  
one zn iszczone tak  jak na p rzyk ład  w Rosji, gdzie w genetyce panow ał łysenk izm , 
a u  nas jed n ak  w ielu ludzi oparło  się tem u. We W rocław iu na p rzyk ład  H irszfeld  
stw orzył pow ażn y  ośrodek  naukow y. Tym ludziom , k tórych często w tedy  k ry ty ­
kow ano, zaw dzięczam y to, że m ożem y teraz  bez kom pleksów  myśleć o wejściu 
do Europy.

Julian Dybiec:

M ów iono ju ż  tutaj w łaściw ie o w szystk ich  najw ażniejszych  zagadn ien iach , 
m ianow icie  periodyzacji i typologii. Ja rów n ież  chciałbym  podkreślić  w ielką traf­
ność tego podejścia.

N ależy w spom nieć  o jeszcze jed n y m  isto tnym  problem ie, k tóry  Pan Profesor 
tu  poruszył, a k tó rego  nie spo tyka  się n a  ogół w  różnych opracow aniach  tej tem a­
tyki. C hodzi m i o p o ru szan e  p rzez  P ana w ielkie zróżnicow anie geograficzne, co 
jest b a rd zo  isto tne  w  u jm ow aniu  stan o w isk a  inteligencji w obec sta lin izm u . G dy 
czyta  się różne p am ię tn ik i z okresu  Polski Ludowej do 1956 roku, to w idać w y ra ź ­
nie, że inna  była postaw a inteligencji n ie tylko Śląska, o której Pan w spom inał, ale 
rów nież  W ielkopolski, która m iała tradycje niem ieckie, ale była an tygerm ańska. 
D latego często w ystępow ały  tam  przejaw y naw et sym patii do tego, co działo  się 
w Polsce po  wojnie. K ry tyka n az izm u  w po łączeniu  ze w spó łp racą z n ow ym  sy­
stem em  odbyw ała  się na kanw ie  b u d o w an ia  pozy ty w n y ch  w artości. N ależałoby 
jeszcze bardziej sprecyzow ać i podkreślić  to zróżn icow anie geograficzne. Na 
p rzyk ład  w  pó łnocno-w schodn ich  częściach Polski inaczej w yglądał ten  sto sunek  
inteligencji do system u, na p rzyk ład  w  Białostockiem .

C hciałbym  też zw rócić uw agę na w ielką rolę tradycji. Pan Profesor Z arzycki 
w sp om ina ł o uczonych, biologach, k tó rzy  w racali z zagranicy, aby pracow ać 
w  kraju. M ów ił Pan rów nież  o tym , że Polska w yglądała  w  tych zagadn ien iach  
s to su n k u  in teligencji do  sta lin izm u  inaczej n iż  in n e  kraje. W ydaje m i się, że 
ta specyfika po lska w y p ły w ała  stąd , że ty lko Polska była w  dużej m ierze pod 
pan o w an iem  Rosji w  czasie zaborów . P rzez  to inny  był s to sunek  C zechów  czy 
N iem ców  do  Rosjan, a inny  Polaków. M yśm y znali ich lepiej i to jako ciem iężycie- 
li. A na p rzy k ład  d la  B ułgarów  byli to d aw n i sojusznicy. N a ty m  polegała ta rola 
tradycji w  podejściu  do system u. W w ielu  w sp om nien iach  z tego okresu  spo tyka
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się tw ierdzen ie , że Polacy patrzy li na ten system  ze scep tycyzm em  czy iron ią . 
N aw et p odobno  C hruszczow ow i zw racano  uw agę w jego ek sp ery m en tach  z k u ­
k u ry d zą , że w  Polsce nic z tego nie w yjdzie, bo Polacy z tego się śmieją.

W reszcie b a rd zo  słuszn ie  podkreśla  Pan z różn icow an ie  p rofesjonalne. 
B iolodzy m ogli pracow ać i ich sytuacja była o wiele p rostsza  n iż  hum an istów .

C hciałbym  jeszcze zadać Panu p y tan ie  w jednej kw estii. D okonał Pan daleko  
idącej syn tezy  w  typologii i periodyzacji. Co było p o d staw ą do sfo rm u ło w an ia  
tak iego  w łaśn ie obrazu? Czy w znacznym  stopn iu  w łasne obserw acje, w łasna 
refleksja, czy też lek tu ra  różnych opracow ań, o których Pan w spo m in a ł, czy też 
lek tu ra  p am ię tn ik ó w  i w y p o w ied z i indyw idualnych?

Stefan W . A 1exandrow icz:

C hciałbym  taką refleksję w ziąć pod uwagę. Trzeba przyjąć, że w tam tych  cza ­
sach obie strony  i ta rządow o proradziecka, i ta polska b a rd zo  się w ysilały. Była 
to w jak iś sposób  gra  m iędzy  dw iem a stronam i. S trona rządow a czy cała ta ek i­
pa, k tóra przyszła  do nas ze W schodu, starając się opanow ać spo łeczeństw o , czy 
stw orzyć jakiś rząd  dusz, p rzy jm ow ała pew ne m etody p o stęp o w an ia  w  s to su n k u  
do ludzi, k tórzy  w iadom o było, że będą się opierać, a ich potencjał in te lek tu a ln y  
pozw oli im  w cale dobrze się opierać. Różnica m iędzy  ty m i d w iem a g ru p a m i była 
n iew ątp liw ie  ta, że ta p ierw sza  g ru p a  była zo rgan izow ana, a ta d ru g a  nie. Myślę, 
że cały w ysiłek, k tó rym  dążono  do opanow ania  elit in te lek tualnych , po legał na 
m etodzie  „kija i m archew ki". W ten sposób regu low ano  to, co k to  b ędzie  m iał i co 
będzie  robił.

Jak m ów ili m oi przedm ów cy, p rzedstaw iciele  n au k  ścisłych i p rzy ro d n iczy ch  
byli tu  u p rzy w ile jow an i w sto su n k u  do hum anistów . Ja p am ię tam  to z m oich cza­
sów  studenck ich . Ta gra w ystępow ała rów nież  tam , w śród  studen tów . M ianow icie  
była p ew n a  g ru p a  ludzi zdecydow anych  robić karierę  na p o d staw ie  swej p ro w e­
niencji robotniczo-chłopskiej, czy proradzieckiej. I była p ew n a  g ru p a  s tuden tów , 
k tórzy  n ie  chcieli tego, albo którzy byli w p rost w  opozycji. Dla tych z opozycji 
była to często droga tru d n a  albo d roga p rzegrana. Dla tych, k tó rzy  u s taw ili się 
w  jak im ś stopn iu  niechętn ie , ale nie m anifestu jąc tej niechęci, ta d roga  była w  ja­
k im ś s to pn iu  m ożliw a.

Ja m iałem  b ard zo  d u że  kon tak ty  z C zecham i i zdaję sobie znakom icie  sp ra ­
wę z tego, że w  Czechosłow acji w a ru n k i były całkow icie o dm ienne. N ie jestem  
pew ien , czy w y n ik a ło  to tylko z tradycji. Myślę, że w y n ik a  to też z osobow ości 
czeskiej; podobnie  było w NRD. Myślę, że ta różnica m iędzy  Polską i p o zo sta ły m i 
k rajam i dem oludów  pozw ala ła  zachow ać część tych w artości, k tóre m yśm y p o ­
tem  o d ziedziczy li i rozw ijali.

Chcę o tak ą  rzecz zapytać: Ta strona  rządow a w jakiś sposób  zm ie rza ła  do 
o p an o w an ia  całego pola i s tara ła  się to robić różnym i m etodam i, m iędzy  in n y ­
m i p rzez  rozdzia ł środków  finansow ych, czyli pop rzez  w sp ieran ie  tych, k tó ry m
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m ożna było zaufać, a e lim inow an ie  tych, k tórzy  byli n iechętn i. W jak im  stopn iu  
w p ły n ą ł na  to I K ongres N auki Polskiej? Jaką rolę on m iał i czy p rzy p ad k iem  nie 
d la tego  go zw ołano. M iał on p rzecież p ew n e  efekty. W jego w y n ik u  szereg  w y­
bitnych  profesorów , w ybitnych  naukow ców  przeszło  na pozycje, k tóre im  daw ały  
m ożliw ości rozw oju nauk i, ale k tóre  w różny sposób były w środow isku  w id z ian e  
i kom entow ane. A były to osoby, k tóre  przeszły  po tem  na różne w ysokie pozycje 
w e w ład zach  państw ow ych . M am  na m yśli na przyk ład  profesora M ieczysław a 
K lim aszew skiego , znakom itego  geom orfologa. Z w ielką pasją, jak pam iętam , 
skup ia ł on w okół siebie studen tów  i asystentów , a po tem  przesta ł, gdy został w i­
cep rzew o d n iczący m  Rady Państw a.

Z b ig n iew  W ójcik:

K ażdy ze starszych  uczestn ików  naszego  spo tk an ia  jest obarczony og rom ­
nym  ład u n k iem  w łasnych obserw acji. Ja n iem al p rzez  całe swoje życie p rzeszed ­
łem  obok polityki. To jest m oże n iespo tykane, ale w  m oim  p rzy p ad k u  praw dziw e. 
G dy byłem  dzieckiem , to zbierałem  skam ieniałości, asysten tem  zostałem  na d ru ­
g im  roku  stud iów . M am  z tego czasu  p ew ne obserw acje. P rofesor Passendorfer, 
w yb itn y  geolog, tu taj w  K rakow ie w ykształcony  i pracujący, n ied ługo  po śm ierci 
S talina, gdy  zostaliśm y w ezw ani do zjaw ienia się na pochodzie, spo tyka m nie 
na  k o ry ta rz u  i m ów i: „Panie Z byszku , idziem y na pochód!" Pytam : „A po co ?". 
P rofesor spokojn ie  odpow iada: „Pan m oże nie iść, a ja jestem  u rzęd n ik iem  p a ń ­
s tw o w y m  i m uszę iść". Ja co p raw da też byłem  u rzęd n ik iem  państw ow ym .

G en era ln ie  rzecz biorąc, w tak ich  rozw ażan iach  należałoby naw iązać do 
tego, co m ów ił Pan Profesor o geografii. Represje różnie się pojaw iały  w różnych 
m iastach  polskich. M oim  zdan iem  represji, jeżeli chodzi o naukę, było s to su n k o ­
w o d u żo  w  W arszaw ie i Łodzi, trochę w Poznaniu , trochę w K rakow ie, ale sto ­
su n k o w o  ulgow o było na p rzyk ład  we W rocław iu i Lublinie, także  w Toruniu. 
N ależałoby zbadać, w  jaki sposób n a rażen i politycznie profesorow ie, na przyk ład  
w racający z obozów  w Rosji, lokow ani byli w  tych placów kach poza cen tram i w ła­
dzy  politycznej. Istnieje na pew no  jakaś geografia represji, jeżeli chodzi o naukę.

W tych czasach  sta linow skich  o tarłem  się o legionistów . Proszę m i wierzyć, 
że na p rzy k ład  legioniści m ieszkający w W arszaw ie w y w alan i byli co jakiś czas 
z pracy, ale po  m iesiącu znów  m ieli jakąś pracę. Legioniści tw orzyli w tedy  taką 
zw a rtą  g ru p ę , w zajem nie się popierającą. O ile oczyw iście n ie  siedzieli.

Na koniec ciekaw ostka o pow ołaniu  K om itetu H istorii N auki, a potem  Zakładu 
H istorii N auk i PAN. Kom itet ten u tw orzył z różnych w łasnych w zględów  Zygm unt 
M odzelew ski. Podejrzew am , że spodziew ał się, że w yskoczy ze s tru k tu r pań stw o ­
w ych i ścielił sobie jakieś miejsce do p rze trw an ia . Potem K om itet przekształcił się 
w  Z akład  i była to przez d ługi czas taka droga ucieczki od oficjalnej historii, n a rzu ­
conej p rzez  w ładze. W historii nauki n ik t nie nakazyw ał cytow ania M arksa, Lenina 
i S talina. Ja w  późniejszym  okresie n iż  ten, o którym  m ów ił Pan Profesor, znalazłem
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się w e w spółpracy  z tym  Z akładem  i bezpośredn io  to obserw ow ałem . Ta ucieczka 
h istorii od polityki także doprow adziła  do pow stan ia  In s ty tu tu  P rzy rodoznaw stw a 
i Techniki w  M oskwie. Coś takiego pow stało  też w  Czechosłowacji.

Stanisław Grodziski:

K ontynuując ten wątek, k tóry Pan poruszył, chciałem  pow iedzieć, że w  d z ied z i­
nie n au k  hum anistycznych , które były bardziej na celow niku w ładz politycznych, 
w w y n ik u  w zm ożonej kontroli pojawiło się zjawisko szukan ia  sobie bezpiecznych 
n isz ekologicznych i takiej ucieczki. Na p rzyk ład  w  dziedzin ie  n au k  h istorycznych  
cofania się w  głęboką przeszłość dziejową. To było bezpieczniejsze. C zy też ucieka­
nie od prac m onograficznych, syntetycznych, a k ierow anie się w  stronę pom ocn i­
czych dyscyplin  naukow ych historii, czy ku  w ydaw nictw om  źródłow ym . To też 
było absolutnie bezpieczne i m ożna tam  było spokojnie pracować.

Były też n ieste ty  in n e  zjaw iska, jak  n a  p rzyk ład  n iszczen ie  w  p ew n y m  cza­
sie socjologii, norm alnej socjologii, ucieczka socjologów do e tnografii, bo  i to też 
m iało  miejsce. A zatem  szu k an ie  bezp iecznych  d ziedzin , w  k tó rych  m ożna  było 
pracow ać i o ile m ożności kon tynuow ać cały w ielk i n u r t dyscyp liny  naukow ej. 
Tak na p rzy k ład  zn an y  Panu  Profesorow i doskonale  profesor, k tó ry  p rz e z  całe 
życie zajm ow ał się p raw em  m ięd zy n aro d o w y m , nagle zaczął pub likow ać pracę 
o Paw le W łodkow icu  z XV w. -  notabene słabą pracę, bo przecież p rzez  całe życie 
pracow ał w  innej d z ied z in ie  -  to w szyscy  w iedzieli, że jest to d em o n stracy jn e  
zjaw isko. W zakresie  n au k  p raw nych b a rd z o  ch arak te rys tyczna  była ucieczka od 
p raw a k a rn eg o  ku bezpieczniejszem u p raw u  cyw ilnem u.

M ów iąc o tych zjaw iskach, chciałbym  jakoś w ezw ać referen ta, k tó ry  ten  tem at 
podjął -  i na  p ew n o  nie ogran iczy  się do re fe ra tu  sygnalizu jącego  ty lko te b ad an ia  
-  aby w  tych pracach nie pom ijać n azw isk , te są bow iem  bardziej k o n k re tn y m i 
d o w o d am i w tych procesach. W zw iązk u  z ty m  jest og rom ne zadan ie . W iadom o, 
że p race  n ad  Polskim słownikiem biograficznym po trw ają  jeszcze z 20 lat, ale n a jw y ż­
szy ju ż  czas, żeby zorgan izow ać zespół, k tó ry  podejm ie p race n ad  PSB Nowej 
Serii. I jeżeli to się rozpocznie , to w ów czas całe owo now e pokolenie, o k tó ry m  
m ów im y, k tóre  już przeszło  do h istorii, a n ie  zostało  w  PSB opracow ane, bo byli 
to na  p rzy k ład  ludzie  z początku  alfabetu , już  teraz  m usi być doku m en to w an e , 
jeżeli m a n ie  zn ik n ąć  z areny  dziejowej. N ie m a tu  na co czekać i tę pracę, k tóra 
zn o w u  trw ać będzie  w iele lat, należałoby  ju ż  teraz  podjąć.

Stanisław Salmonowicz:

D yskusja  była b a rd zo  szeroka i w iele sp raw  zostało  poruszonych .
Swoje uw agi końcow e zacznę od tego, co Profesor G rodzisk i m i w łaściw ie 

w yjął z  ust, bo przecież  ja już 15 lat tem u  p roponow ałem  w  Insty tu c ie  H isto rii 
PAN, aby n iezależn ie  od tego, k iedy  Słownik biograficzny dojdzie do litery  Z -  a my
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już tego na  p ew n o  nie doczekam y -  stw orzyć już teraz  redakcję sup lem en tu , p o ­
w ołać jed n eg o  z dośw iadczonych  p racow ników  dotychczasow ej redakcji, p rzy jąć 
sześciu m łodych  p racow ników  i zacząć tę pracę. N iestety  Profesor M ark iew icz 
i P rofesor T azbir byli p rzeciw ni. Spraw dziłem , że ludzie, k tórych n azw isk a  za ­
czynają się n a  litery  od A do K i k tó rzy  zm arli po II w ojnie św iatow ej, z reg u ły  
nie w y stępu ją  w PSB, a późniejszych też  n ie m a często z pow odów  cen zu ra ln y ch , 
na p rzy k ład  lud z i P aństw a Podziem nego, an ty kom un istów  itd. Te życiorysy 
dw u d z iesto w ieczn e  n ie znalaz ły  w  PSB m iejsca, p rzynajm nie j od litery  K do L. 
P rzygo tow an ie  m ateria łów  do tych tom ów  sup lem en tu  m usiałoby też  p o trw ać  
kilka lat. N iestety  mój w niosek  został odrzucony, rów n ież  ze w zględów  f in a n so ­
w ych, ale n ie  tylko. U w ażano, że najp ierw  należy  doprow adzić  słow nik  do  litery  
Z. N ieste ty  jesteśm y obecnie p rzy  literze S i nic n ie w skazuje  na to, żebyśm y szy b ­
ko po jechali naprzód .

To była tak a  uw agą w zw iązk u  z w y p o w ied z ią  Profesora G rodzisk iego . 
A zacznę te raz  od  dw óch sp raw  konkretnych . Ja rzeczyw iście  nie p o ru sza łem  
spraw  n au k i, bo uogóln iłem  nieco bardziej ten  referat. W m oim  arty k u le  za jm o­
w ałem  się in te lek tu a lis tam i w szerszym  zakresie  tego słowa. Teraz w zw iązk u  
z p ew n ą  sesją m am  opracow anie  dotyczące ty lko postaw  profesury . Ten re fe ra t 
się ukaże . Pow ołuję się w  n im  g łów nie na p rzyk łady  krakow skie, tak  że n ie  w iem , 
czy późn iej będę m ógł przy jeżdżać  do K rakow a bez ochrony. Tam  sp róbow ałem  
podać typo log ię  7 rodzajów  postaw  profesorskich: od V etulaniego z jednej s tro n y  
do B obińskiej z drugiej. N aw iązując do w ypow iedz i, k tóre pad ły  na ten  tem at, 
chciałbym  pow iedzieć, że to spojrzen ie  na pro fesurę  w iąże się z prob lem em  p o ­
dejścia do  tego, co byśm y m ogli nazw ać  p o zy ty w izm em  ty p u  „po klęsce", czyli 
inaczej m ów iąc pracy  organicznej. R zeczyw iście nau k i ścisłe i p rzy ro d n icze  były 
tu  w  lepszej sy tuacji -  choć biologia n ie tak  długo, bo p rzyszed ł Łysenko i trzeba  
było chw alić  M iczurina. Najlepiej było m atem atykom . Jak k tó ryś z Panów  p o w ie ­
dział, p ro fesorow ie  w chodzili w  s tru k tu ry  w ładzy, bo chcieli rozw ijać p ew n e  
d z ied z in y  dalek ie  od polityki, ale m ogli to robić za p ew ne  koncesje, na p rzy k ład  
p ro fesor Szafer, ale n ie ty lko on, też w spom inany  tu  profesor Lorentz. Z dzia ła li 
rzeczy, k tó re  m ożem y skąd inąd  ocenić p o zy tyw nie , jest ty lko problem , jak  d a ­
leko się idz ie  w tych ustępstw ach . Jeżeli zachow uje się swoje w łasne s ta n d a rd y  
m oralne, n ie  p rzek racza  się pew nych  granic, to pow iem y, że było to n ie u n ik ­
n ione  i p rzy n io sło  pozytyw ny, zw łaszcza d la danej nauk i, skutek. Ale g ran ica  
jest tu  dość cienka. Takie p rzyk łady  nega ty w n e  m ożna podać, jak M ieczysław  
K lim aszew sk i i w ielu  innych, Teodor M archlew ski, Jan D ąbrow ski.

D ruga  kw esia w iąże  się z szereg iem  w ypow iedzi. D ziękuję za p oparc ie  m oje­
go stan o w isk a , że trzeba  patrzeć na te kw estie  rów n ież  z p u n k tu  w id zen ia  p rz e ­
szłości. Ja zaw sze m oim  studen tom  m ów ię, że p rzecież n ie jest rzeczą obojętną n a ­
w et dzisiaj, gdzie  dany  pow iat leży, czy jest to daw ny  pow iat p rusk i, czy galicy j­
ski, czy  też  n ależał do K rólestw a Polskiego. T echnika w  XX w ieku  dokonała  n ie ­
sam ow itych  skoków, ale m en talność lu d zk a  w ygląda zup e łn ie  inaczej. P roszę  n ie
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zapom inać, że p o d staw o w y m  faktem  społecznym  jest to, że chłop w ielkopolski 
już około 1820 roku  w szed ł w  system  w łasności, chłop galicyjski dop iero  w  latach 
sześćdziesiątych  XIX w. zaczął jako tako egzystow ać i to kiepsko, a w  zaborze ro ­
syjskim  został uw oln iony  od pańszczyzny  dopiero  w  roku 1864. To są fakty  p o d ­
staw ow e dotyczące m entalności. Posłużę się tu  anegdo tą  -  ja anegdo ty  kolekcjo­
nuję: Spotyka się po  w ojnie p o zn an iak  z w arszaw iakiem . W arszaw iak  opow iada 
barw n ie , jak to było w czasie okupacji: „W piw nicy  m iałem  tajną d ru k arn ię , na 
s trychu  trzym ałem  Żydów, raz  zastrzeliłem  z okna Niem ca, d ru k o w aliśm y  g azet­
ki i u lo tk i, rozp ro w ad zaliśm y  je szeroko, m iałem  m ag azy n  bron i pod  podłogą" 
P oznan iak  w y słucha ł tego i m ówi: „A w iesz, u nas to w szystko  było zakazane".

Była tu  m ow a o tym , że w  NRD było inaczej n iż  w  Polsce. Był okres w  m oim  
życiu, gdy pozbaw iono  m nie  katedry , n ie m ogłem  w yjeżdżać, ale pu szczan o  m nie 
do NRD. Ten sam  blok, ale inn y  barak. Poznałem  w tedy  dobrze NRD i stw orzyłem  
teorię, że jeżeli naw et w  NRD nie udało  się zbudow ać k om un izm u , to znaczy, że 
jest to abso lu tn ie  niem ożliw e.

Co do prac socjologicznych z tego okresu , to one istnieją. M uszę podkreślić  
d u że  znaczen ie  takiej ankiety , k tórą  p rzep row adziła  i opracow ała Pani Profesor 
Sw ida-Ziem ba. To są b a rd zo  w ażne teksty, ale dotyczą g łów nie łódzk ich  m a tu ­
rzystów  lat p ięćdziesiątych. Pew ne zatem  inform acje są. Ja ogłosiłem  a rty k u ł d o ­
tyczący m oich stud ió w  na W ydziale Praw a UJ, są też różne w spom nien ia . Ja n a ­
dałem  m ojem u op racow aniu  ch arak te r eseju, k tóry  w yłącznie był pośw ięcony tej 
spraw ie. Piszę tam , że mój roczn ik  należał do takich, gdzie n a  476 s tu d en tó w  90% 
należało  do ZMP, a te pozostałe  10% to były p rzew ażn ie  dziew częta, o k tórych  się 
m ów iło, że one jeszcze dojrzeją ideologicznie. Ja nie m ogłem  już  dojrzeć ideolo­
gicznie, jeszcze m iałem  fata lną ro d z in ę  i w  tej sytuacji n ie były to s tu d ia  łatw e. 
Z ostałem  potem  p rzo d o w n ik iem  pracy  -  inn i po p rostu  oblew ali egzam in y  -  i to 
była też m etoda, k tóra ratow ała człow ieka. Żeby dostać s ty p e n d iu m  prem iow e 
i m ieć z czego żyć, trzeba było m ieć średn ią  4.5. D ostaw ało się 150 zł, k tóre  jakoś 
pozw ala ły  przeżyć.

N a m arg in es ie  tego, co m ów ił P rofesor W altoś, m uszę  stw ierd z ić , że za 
m ało  zaakcen tow ałem  ten  p rob lem  strachu . Tego e lem en tu  s trach u  nie m ożna 
e lim inow ać  w  ocenie. Ja m am  tak i p rzy k ład  zw iązan y  z rep resjam i. N ied aw n o  
w  a rty k u le  Jo an n a  S iedlecka p rz y p o m n ia ła  sy tuację, jak to W ładysław  G rabski 
-  notabene sy n  p rzed w o jen n eg o  p rem iera  W ładysław a G rabsk iego  -  p o k aza ł 
w  roku  1953 N a ta lii G ałczyńskiej n iep u b lik o w an y  w iersz , w k tó ry m  ro zw aża ł 
w iny  i zasług i G ałczyńskiego , n iekon ieczn ie  zg odn ie  w  d o k try n ą  oficjalną. 
I w ted y  u rz ą d z o n o  w Z w iązku  L iteratów  Polskich zebran ie , k tó re  było w łaśc i­
w ie sądem  n ad  G rabsk im . W tedy tacy p isarze , jak Jerzy W aldorff, A nato l S tern , 
A r tu r  S andauer, St. R yszard  D obrow olski, K azim ierz  K oźniew ski w y stęp o w ali 
z na jo strze jszy m i za rz u ta m i, a n ik t go nie bronił. G rabski n ap isa ł po tem  po  ty m  
procesie  p rzeciw ko  n iem u: „O szołom iony i zd u m io n y  n ie  b ro n iłem  się n a leży ­
cie p rzeciw ko  razo m  zad aw an y m  m n ie  i mojej Balladzie, p rzeciw ko  zaślep ionym
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fan a ty zm em  i upo jen iem  sw oją siłą i p rzew agą  kolegom ". A le on tu  zap o m n ia ł, 
że w iele osób, k tó re  go n ie  atakow ały , po  p ro s tu  bało  się w ystąp ić  w  jego o b ro ­
nie. I to jest rzecz n iew ątp liw a .

P rofesor W altoś po ru szy ł jeszcze kw estię, że n iek tóre  osoby naw et w ysoko 
p ostaw ione w  P aństw ie  Podziem nym  p rzechodziły  do now ych w ładz. K ażdy 
ustrój, naw et d iam e tra ln ie  obcy, zaw sze znajduje p ew ną  liczbę osób, k tóre są po  
p ro s tu  kon ieczn ie  po trzebne. Ale też m ogą być na tyle sp ry tne , aby p rzetrw ać. 
Talleyrand , Fouche -  czy m ożna było lepiej przejść p rzez  w szystk ie  kolejne re ­
żimy, jak to zrobił Talleyrand. Później nap isa ł w  sw ych p am ię tn ik ach  krótko: 
„Ja służy łem  zaw sze Francji. To nie moja w ina, że kolejne reżim y się zm ien ia ły" 
U nas Lorentz w sp o m n ian y  p rzez  Profesora W altosia, dz iałalność w ie lostronna 
A lek san d ra  G ieysztora, m im o że należał do Biura Inform acji i P ropagandy  AK, to 
są p o zy ty w n e  p rzyk łady  pracy organicznej. Ale m am y też p rzyk łady  przeciw ne. 
Taki N iecko, jeden z szefów  P aństw a Podziem nego, później zau szn ik  w ładzy  k o ­
m unistycznej, albo C zesław  W ycech, k tóry  był w  P aństw ie P odziem nym  tym , co 
m oglibyśm y nazw ać m in is trem  ośw iaty, a po  wojnie dalej pe łn ił te funkcje i pod 
jego rząd am i w ładza ludow a robiła, co chciała, choćby przy  pom ocy słynnej Gieni 
K rassow skiej.

Pan P rofesor W yrozum sk i poruszy ł spraw ę, że m ożna się opierać na m ateria ­
le m ed ia lnym . N o m ożna, tylko że ów czesny m ateria ł m ed ia lny  dostarcza  nam  
inform acji, kto i ile razy  się um aczał, ale czy m usiał się um aczać i dlaczego się 
m aczał, to tego się z tych m ateria łów  nie dowiemy.

A p ro p o s M artyki: K iedyś w „G azecie W yborczej" był tak i dość k iepski a r ty ­
ku ł historyczny, z k tórego  w ynikało , że M artyka to była m oże naw et postać h e ro ­
iczna. O degra ł on fa ta lną  rolę. P rzed  w ojną był M artyka d z ien n ik a rzem  w W il­
nie, a później razem  z O dolską k ierow ali słynną Falą 49. Potem  M artyka został 
zastrzelony, O dolskiej nie zdołano. Był tak i w ierszyk: M artyka  do Odolskiej:

Jestem  w  niebie 
I czekam  na Ciebie

Co do  w sp om inanych  tu  Czechów : C zechy p rzed  rokiem  1948 to było co in n e ­
go; tam  się w szystko  zaczęło później.

Ta m iłość do w arsz ta tu  pracy w  naukach  p rzy rodn iczych , czy w  ogóle ekspe­
rym en ta lnych , jest z rozum ia ła  w pew nych  gran icach , bo jest to dz iałalność nie- 
m ająca żadnych  ideologicznych konsekw encji i o ile ta dzia ła lność  nie p row adziła  
do -  p rzep raszam  za w y rażen ie  -  św iństw , to jest w szystko  w po rządku . Ale róż­
n ie  z ty m  byw ało.

Jeszcze co do geografii różnych uniw ersy tetów . Ja bym  się z tym i s tw ie r­
d zen iam i n ie b a rd zo  zgadzał. M am  inne  spojrzenie na u n iw ersy te ty  lat pięć­
dziesią tych . B ardzo silna  opozycja i zw iązan e  z tym  represje  były na teren ie  
U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, rów nież  na UMK w T oruniu , gdzie pracow ało  w ie­
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lu naukow ców  z U n iw ersy te tu  W ileńskiego. N ajbardziej lojalna w obec w ładzy  
ludow ej była Łódź, n au k i h u m an isty czn e  były b ardzo  m arksistow sk ie  w  Łodzi, 
w  W arszaw ie, częściow o na UM CS w  Lublinie; Lublin z resz tą  do chw ili obecnej 
pozosta ł najbardziej „czerw onym " uniw ersy te tem . Taką b a rd zo  sym bo liczną  p o ­
stacią jest Z ygm unt W ojciechowski, k tóry  podczas w ojny był jednym  z ideologów  
N arodow ych  Sił Zbrojnych, był na skrajnej praw icy, ale zaw sze an tyn iem ieck i. Po 
w ojnie tw orzy  In s ty tu t Z achodni, o rgan izu je  całą h u m an isty czn ą  po litykę  obsa­
d zan ia  Ziem  Z achodnich . W  P oznan iu  zresztą  ta lojalność w obec w ład zy  ludow ej 
szła o w iele dalej n iż  w  K rakow ie. W K rakow ie gorliw e były tylko jednostk i.

N aw iążę tu  jeszcze do perfidnej tak tyk i w ładzy. P ropaganda  była zaw sze 
m ocną stroną  k o m u n izm u . P ropaganda  była skierow ana do ludzi, k tó rzy  n ie  m ie­
li innych  kon tak tów  z rzeczyw istością. N ajpierw  w  latach 1944-45 najw ażn iejsze 
było m ieć w ręku  bezpieczeństw o, sp raw y w ew nętrzne , opanow ać z g ru b sza  sy­
tuację gospodarczą . Inne  rzeczy  zostaw iano  na później. D latego k luby  dy sk u sy j­
ne, K uźnica, „Tygodnik Pow szechny", ks. P iw ow arczyk, to sobie zo staw ian o  na 
deser. N ajp ierw  trzeba  było realizow ać hasło leninow skie „Kto? Kogo?", a zatem  
zająć się tym i, k tó rzy  byli d la  n ich  p raw dziw ie  niebezpieczni.


